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M r; pzy wskrzesicielami nauk we włos 


szech , obok nieśmiertelnych gieniuszów 
Danta i Petrarka , sprawiedliwie mieści się 
Jan Bokkacyusz. Urodzony w roku 1515 1) 
w Paryżu z oyca Boccaccio di Chellino florent- 
czyka 2), trudniącego się handłem w swo- 
jéy oyczyznie , nie chciał iśdź w ślady swo-' 
jego oyca, ale pe raczćy tćmi, które 


? 


2) Ob, Tirabaschi : Szoria della Łetteratura italiana. T, V. Ł 
8. i Giaguenć : Histoire. litteraire d’ Zralie, Ts1iL-ch , 
XV. p2. 


2) Początkowie familiia ta wyszła z zamku Certaldo o 20 mi} 
od Florencyi leżącego na równinie, kióra od rzéki klsa, 
co ią przerzynała, awała si, Val d’ Elsa, 
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mu sama natura wskazała. W siódmym je- 
szcze roku życia tak wielką okazał zdolność 
do sz awyworszwa , że nazwisko poety mię- 
dzy św ćmi rowiennikami otrzymał. Mier- 
ność majątku oycowskiego położyła z po- 
czatku tammę rozwijaniu się rzadkich jego 

talentów; oderwany bowiem od nauk w dzie- 
siątym roku, powierzony został opiece je- 
dnego kupca , który go miał doskonalić 
w swojćy professyi. « Wkrótce jednak gdy 
wszystkie starania aby go przywiązać do 
stanu kupieckiego , próźnómi się okazały, 
wysłał go oyciec do zwiedzenia rozmaitych 
miast włoskich, a to w celu nauczenia się 
z większą przyjemnością tego, co mu w do- 
mu oyca smakować: nie mogło. Przybyw- 
szy do Neapolu, zwiedził roskoszne okolice 


tego miasta; tam na widok grobu wielkie- 


go Marona, podniosła się dusza dwódziesto- 
letniego młoczieńca; bozka poczya w ca- 


łćy nocy swye h w dzięków i i świetności, sta- 
nęła w jego rozżarzonćy imaginacyi. Odtąd 


wszystkie jego zatrudnienia dążyły ku temu 
jedynemu celowi; niezrównane starożytno- 
ści wzory i rzadki ich naśladowca Dante, 
nie długim czasem przed Bokkacyuszem sły- 
nący, stały się naymilszą jego zabawą; a 
pilne badanie piękności w tych nieśmier- 
telnych gieniuszu tworach zawartych i do- 
kladny ich rozbiór , ciągłą niemal pracą. 
W tenczas to już oyciee widząc niezwycię- 
żonego w swćm postanowieniu młodzieńca , 
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pozwolił mu się udać tam, gdzie go przy- 
rodzone skłonności i miły widok: przysziey 
slawy tak silnie powoływał. Poświęcony 
odtąd naukom Bokkacyusz , zajął się był 
z wyraźnćy woli oyca uczeniem się prawa 
karonicznego , które na' ówczas powszech- 
nie we zwyczaju było; ale nudna ta i nie 
wdzięczna: praca zagliębiania się w tłumie 
Dekretaliów , w naute nie imającćy': jeszcze 
w tym, wieku żadnego porządnego układu, 
wkrótce go tak zniechęciła , że na zawsze 
ją rzuciwszy , powrócił znowu do lubéy mu 
poezyi i literatury. Nie zaniedbywał przy- 
tém matematyki, astronómii i teologii; nie 
znaydująć jednak w nich tyle co w pićrw- 
szych przyjemności , znacznego” postępu. 
nie uczynił. Ciągły pobyt w Neapolu sprzy- 
jał jego zatrudnieniom uczonym, a dwa 
ważne wypadki, które się wtenczas trafi- 
ły, stanowią dwie znakoinite epoki w jego 
życiu. Pićrwszym z tych było świetne przy- 
jęcie przez króla Roberta w roku 1541, 
uwieńczonego nie dawno w Rzymie Petrar- 
ka, co nowy zapał do poezyi'i szlachetną 
emulacyą w młodzieńcu wznieciło, stawszy 
się razem początkiem owćy przyjaźni dla nie- 
śmiertelnego męża, która mu nieskończone 
późnićy pożytki przyniosła. Drugićm znako- 
mitćm dla Bokkacyusza zdarzeniem w Neapo- 
- lu było poznanie młodćy i nadobnćy xiężnicz- 
ki Maryi córki naturalnćy króla Roberta ż 
zaślubionćy od lat kilku pewnemu neapoli- 
10 * 
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tańskiemu panu. Jéy ón to poświęcił nie- 
które ze swoich 'dziéł, a między témi dwa 
romanse Fiamrmetta i Filicopo zwane, i poe- 
ma Tezeidę; w których nawet własne z nią 
zdarzenia, przydawszy nieco fikcyi i poety- 
ckich ozdób wystawił Przerwane wpriw=' 
dzie zostały na niejaki czas jego zabawy, gdy 
powołany został od oyca do domu; wkrót- 
ce jednak powrócił do nich, i odtąd cią- 
gle w Neapolu przebywał szanowany od 
królowćy, i dworu, a kochany od pięknéy 
Maryi; aż doowćy epoki, w którćy śmićrć 
zgrzybiałego oyca wezwała go na łono fa- 
milii, oddalając już nazawsze od mićysca 
/rozkosznego pobytu. Powrócony Florencyt 
swojćy oyczyźnie, znalazł tam udającego 
się do Rzymu przez to miasto Petrarka, i 
wtenczas to zawiązała się owa: przyjaźń 
wieczna między dwóma wielkiemi łudźmi, 
którzy się stali zaszczytem wieku i ozdobą 
'nauk. Sława Bokkacyusza, a ztąd pow- 
szechny współrodaków szacunek, powołały 
go wkrótce na naypićrwsze dostoyności 
w tóćy znakomitćy rzeczypospolitćy. Zau- 
fanie współrodaków zjednało mu nawet 
ważne urzędy poselskie, które z godnością 
sprawował do Ludwika margrabiego Bran- 
deburgi, Papieżów : Innocentego VI, Ur- 
bana V. i wieluinnych panów.  Nieprzesz-= 
kadzało mu to jednak, wolne od zatrudnień 
publicznych chwiie , naukom poświęcać; 
tym jednak inny obrót nadał. Poezya wło- 
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ska przestała bydź jego zatrudnieniem; gdy. 
bowiem przeczytał dzićła rymotwórcze 
w tym języku Petrarka, tak był zachwy- 
cony ich pięknością, że wszystkie swoje ro- 
boty, które miał pod ręką wrzucił do o- 
gnia, nie widząc żadnóy nadziei wćyścia 
w liczbę takich poetów jak Petrark. Udał 
się więc do prozy , którćy pićrwszy nadał 
kształt porządny, okrzesał grubość języka 
i zrobił go przyjemnićy brzmiącym. Slaw- 
ne dzićło Decamerón zwane, o którćm ni- 
żéy powićmy , bylo pićrwszym owocem je- 
go pracy wtćy mierze. Lecz nieograniczył 
tém- tylko swoich zatrudnień uczonych, 
głęboka nauka starożytnych wzorów była 
jego naymilszą czynnością; a że nieznano 
jeszcze w tym wieku sztuki drukarskićy, 
wszystkie więc dzićła w rękopiśmie tylko 
będąc znane, nieźmiernie trudnemi stały 
się do nabycia. Bokkacyusz jednak nieża- 
łował, ani wielkich kosztów z uszczerbkiem 
nawet miernego swojego majątku, ani wła- 
snéy pracy na przepisywanie wszystkich 
dzićł greckich i łacińskich; których takie 
„mnóstwo własną ręką przepisał, że zale- 
dwoby wiarę dać można, aby jeden czło-> 
wiek tyle razem mógł dokazać. Odwie- 
dzał sam rozmaite biblioteki klasztorne, 
wydobywał z nich zagrzebane w pyle i nie- 
pamięci naydroższe częstokroć rękopisma, 
a kopije onych dla oświecenia współziom- 
ków po kraju rozszćrzał. Hloyność jego 


, 
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w tym względzie nie znąła granic; nabyte 
kosztóm wielkim dzićla, posyłał w „poda- 
runku przyjaciolóm, a szezególmićy Petrar- 
kowi, któremu oprócz Liwiusza, niektó- 
rych pism Cycerona, Warrona, Sgo Augu- 
styna , dał rękopism poematu Danta Świ 
Jakoż przyjaźń wzajemna, którą miał dla 
niegó Petrark, dala mu siç wkrótce poznać 


w całćy swojćy mocy." Nie zupelnie rzą- 


dna mlodość Bokkacynsza , hoyność w póź- 
n'ćyszym wieku i nieszezędzenie mniernego 
majątku, wkrótce ga przywiodły do nic- 
dostatku. Petrark ofiarował mu wtenczas 
wyjednanie korzystnych urzędów , albo 
schronienie w swoim domu, i przyjacielskie 
rady względem jego sposobu życia. Od. 
rzucił pierwsze Bokkacyusz bo miłość swo- 
body nad wszystko cenił, przyjął drugie bo 
czuł wielkość prawdy i szczćrość przyjaźni. 
W krótce zastraszony od niejakiegoś Kartu- 
za przepowiedzeniem bliskićy śmićrci i o- 
kropnych mąk, jeżeli nie porzuci poezyi 
i nauk świeckich, jaż miał w rzeczy samćy 
to wykonać, kiedy przekonany o klamli- 


"wych pogróżkach i obłudzie mnicha, listem 


mądrego i pobożnęgo Petrarka zaniechał 


5) Sławna ta kopiia fayczyścićy i naydokładnićy własną iege 
ręką wykonana, ʻi wszystkiemi ozdobami rysunku upięknio- 
na, z>chowuie się do:ąd w Bibliotece publiczney w P ary- 
gu pod Nsem 3,199 06. Ginguené, T. III. p. 15. 
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swojego zamysłu. Wkrótce jednak przyjął 
suknię duchowną i oddalił się Z Florencyi, 
obrawszy sobie za mieszkanie wieś Certal- 
do o 20 mil z tamtąd odlezią, jako nie- 
gdyś siedlisko swojéy familii 4). Ale mi- 
łość współziomków i odgłos sławy i w tém. 
go ustroniu znalazły. Wienczas to odbył 
z chlubą znakomite poselstwa do Awenionu 
«naprzód, a potem do Rzymu do Urbana 
"V, o czóm jużeśmy uczynili wzmiankę ; 
ztamtąd nakoniec wyjedźał do Neapplu 
gdzie go usilnie zatrzymać chciano I odwie- ` 
dzał Petrarka. « Tym czasem senat rzeczy- 
pospolitćy florenckićy oddając winny hołd 
nieśmiettelnema *geniuszowi, Danta, wy- 
dał dekret stanowiący publiczną katedrę do 
czytania i objaśniania piękności poematu 
jego la divina commedia. Odgłos powszech- 
ny Bokkacyuszowi zaszczyt ten przyznał; 
który mimo słabości po ciężkićy chorobie, 
zaczął publicznie swoją pracę roku 1575 
października 25, w kościele Sgo Wawrzyń- 
ca. W tém okropny oios zranił jego serce. 
Petrark, ów petrark, który był wzorem 
nayświętszćy cnoty i nayczystszóy mądro- 
ści, żyć przestał. Boleść jaką uczuł po o+ 


U 


pz W 

4) Widać tam ieszcze dotąd mały domek w którym mieszkał Bok- 
kacyusz ; ozdoba pięknićysza nad wszystkie nne dla tego 
mięysca ! Ob. Baldelli Vira di Giovanni Boccaccio. Fi- 


renze, 1806 in 8 p. 175. ( apud Ginguenś. T. HI p. 25. ) 
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debraniu smutnćy wiadomości o zgonie przys 
jacięla , którego jak oyca szanował, wpra- 
wiwszy go w większą chorobę, przecięła 
wkrótce pasma dni przy krego jnż życia. U- 
marł Bokkacyusz w Certaldo, 21 grudnia 
1570 w 02 roku wieku swojego; zapisaw- 
szy tesiamentem pozostały majątek dwóm 
synowcóm, a piękną swoją bibliotekę nie- 
jakiemuś oycowi Marcinowi zakonu Śgo Au- 
gustyna, która z wiekami zatraconą zosta- 
ła. Zal powszechny we Florencyi po śmićr- 
ci tego wielkiego męża, był hołdem współ- 
ziomków zasłudze jego należnym. Pisma 
Współczesnych poetów. brzmiały jego po- 

 chwałami; dwa medałe' na cześć wybito; 
chciano mu nawet okazalszy wznieść pom- 
nik, wystawując wspaniały nagrobek w ko- 
ściele Santa Maria del Kióre, równie jak 
dla Danta i Petrarką, ale żaden z tych za- 
miarów nie przyszedł do skutku 5). Lecz 
naytrwalszym sławy Bokkacyusza pomni“ 
kiem są własńe jego dzićła. Tworzył je 
w. łacińskim i w oyczystym języku. Mię-. 
dzy pićrwszemi nayszacownićyszćm jest o 


$) Na grobie Rokkacyusza w Certaldo wyryto ożtćry wićrsze 
łacińskie od jegoż samego za Życia ułożone z których 
Gstatni ; 
- Patria Ć rtaldum, studium Juit ałma Poesis, 
krótka i pięknie wyraża, że Certalda było jego oyczyzną 
a luka poczya nauką, (6, Giugueać;-T. IIL. ch. XV, 
P 34 i 


a 
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Genealogii bogów mittycznych 6), na żąż 
danie Hugona Króla Cypru i Jerozolimy 
napisane; które dla ogromu BEET i wiel- 
kiego światła, jakie na doskonalsze pezna- 
nie starożytności rzuciło, wielką bardzo 
sławę w tym wieku zjednaio. « Wydał o- 
prócz tego kiłka pism geograficznych i hi- 
storycznych 7), i szesnaście eklog wićr- 
szemi niektóre zdarzenia owoczesne alego- 
, rycznie wystawujących, które jednak żad- 

dney teraz nie mają zalety. 
Z dzieł, które we wloskim języku pi- 

sał, naypićrwszćm jest z porzadku /ezeidą 
poema, w któróm oprócz porządnego ukła- 
du i rozwiązania, nowo użyty przez auto- 
ra gatunek wićrsza ołfava rima, wielką za- 


ietę przydał dzićłu 8). Na wzór jego, od- 


6) Za wynalezieniem druku iedna z pićrwzych edyryi tego dzieła 
wyszła w Wenecy: pod tytułem : Gzncal giae Deorum gen- 
tilium Johannis Boccarii de Certalda ad Ugonem incly= 
fum Hierusalem et Cypri regem. Venetiis impressum ana 


no salutis, 1372, intol. 
/ 4 > 
7) Pierwsze z tych wyszłe potém w Wenecyi roku 14735, infol, 


nosi tytut : * We'monribns, syłeis; fontibus, lacubus , flu- 
„minibus, stagnis seu paludibus, de diversis nominibus È 
mariss— Drugie: De casibus Virorum et Faeminarum il- 
lustrium ; libr. IX. = Trzecie . de claris Mułieribus. 

8) Ottava rima: iest to strofa Śśmio-wićrszowa 3 w którey trzy 
tylko są rymy, pierwszy bowiem wiersz rymuie się ź trzea 


cim i piątym „ drugi 2 czwartym i szóstym, a siodmy 
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tąd wszystkie niemał większe poemata wło- 
skie, takim sposobem pisane były. Nie dłu- 
go po ogłoszeniu „Pezeily , wydał drugie 
poema w 10 częściach pod tytułem Fi/ostra- 
ło, teź same prawie zalety, i błędy mające. 
Nastąpiiy potóm inne „dwa malćy wagi poe- 
mata i kilka romansów w prozie, w.mło- 
dości pisanych, a ztąd cechę nieumiarkowa- 


„nia, a nawet dziwactwa noszących. Pisał 


‘takoż jako szezególny wielbiciel i miłośnik 
Danta, życie tego wielkiego poety. 9); a 
w siedemnastym dopićro wieku wyszły jęgo 
Komentarze nad częścią poematu Danta: 
La Dyna Commedia 16); w których to po- 
kazał caiy ogróm nauk i języków , skie 
znał doskonałe: 

Wszystkie te jednak dzićła, jakkolwiek 
uczone i nie pospolity talent swojego twór- 
cy okazujdce; w owych wiekach jednak mo- 


gly tylko mióć wziętość , w których pićrw-- 


` 
8 
py 


z ósmym. Z takich to strof składają się zwyczaynie zna- 
cznićysze poemata włoskie np. Gerusalemme liberata di 
Tasso. — Orlando furioso Ariosta. — Secchia rapita Tas- 
soniego: i.t.p. U mas wprowadzono także rodzay ten wićr- 
saa, czego w poezżyach Krasickiego np. Myszeidzie , aroy 


mie chocimskiéy i. t« d. mamy wzory. m 
o ) Origine , vita e costumi. di Dante Stlighieri. 


40) Zneyduią się w "ide yi wszystkich dzićł Bokkacynsza w Nasi 
polu roku 1724 wyszłćy , pod tytułem :/Comento 'sopra i 
primi sedici capitoli dell’ inferno di Dante. 
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sze promyki rozchodzącego się światła, grub- 
sze tylko rozrzadzały ciemności. Ale z po- 
stępem nauk j cywilizacyi powszechney , 
pamięć autora tego rodzaju pism, razem by 
z ich potrzebą zgasła. ` Imie zatćm Bokka- 
'cyusza, nie ich mocą do potomnych wieków 
przeszło. Inne były powody, które sławę 
jegò na zawsze ugruntowały. Jako w skrze- 
siciel nauk Wru obok Danta i Petrarka; 
Jako pisarz Dekameronu , został pićrwszym 
prawodawcą oyczy stóy Iaowy , którą z gru- 
bości rodzącemu się jeszcze językowi wlaści- 
wéy oczyścił, pewny tok i harmonią nadał. 
Co dało powód Bokkacyuszowi do utwo- 
rzenia tego dzićła i jakim go sposobem wy- 
konar? podie jest każdego wiadomośei. “ 
Straszliwa zaraza po caléy niemal eu- 
ropie grassująca, przyniosła do Florencyi 
w roku 1548 okropne zniszczenie. Piękne 
to miasto przerażający wtenczas wystawia- 
ło obraz 11). Śmierć okrutna więcćy niź 
sto tysięcy mieszkańców uniosła z samego 
miasta, a nieznośne wyziewy tak wielkie- 
g% mnóstwa trupów coraz gorzćy zarażały 
powietrze. W pośród tych klęsk, Bokka- 
cyusz wyobraża , jakoby siedm młodych 
pięknych, dobrze urodzonych i rozumnych 


— 


un) Wydnł. go sam Bokkacynsz na czele Dekameronu , pędzlem 
godaym Tucydidesa , Lukrecyusza , Wirgilego i ianych sta- 
rożytuości mistrzów. 
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kobićt, zeszło się w kościele świętćy Maryi, 


i tam zastanowiwszy się nad smutnym sta- 


nem swojćy oyczyzny, uczyniły zamiar udać 


się razem na wieś, dla uniknienia publiez- "| 


nego nieszczęścia, i pocieszenia się w przy- 
jemnćm i dobranćm towarzystwie. 'Frzech 
mlodych i dobrze wychowanyeh mężeżyzn 
łączy się z nićmi. Nazajutrz rano cała gro- 
mada przybywa o dwie mile od Florencyi 
* do pięknego wićyskiego domu, w śród roz- 
kosznych ogrodów. położonego. "Dam'zaba- 
wiają się muzyką, tańcami, śpićwaniem, i 


usiadlszy na wonnćy murawie w chłodzie ` 


cienistych drzew , opowiadają koleją różne 
powieści. Wybierany każdego dnia król 
albo królowa, przewodzi w tém lubćm zgro- 
madzeniu , naznacza porządek w opowia- 
daniu, rozrządza cząs na rozrywki i uczty 
. t: p. Dziesięć osób wchodzi do towarzy- 
stwa , które dziesięć dni bawi na wsi; a 
każda osoba codzień odbyć musi swoją ko- 
lóy; sto zatém wszystkich znayduje się po- 
wieści , z których się składa niezrównane 
dzićlo Decameron zwane od ‘dwóch słów 
greckich znaczących dziesięć dni. 

Samo wynalezienie sposobu opowiada- 
nia i samychże przypadków , których 'roz- 


maitość i interesowność zadziwia czytelni- 


£ 


ka, już dostateczne jest wsławić imie àu- ~ 


tora 12). Ale ten wdzięk, który umiał rozlać 


12) Chociaż cò się tycze wynalezienia : dowodńg niektórzy, że 
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wszędzie, ta szlachetna prostota i natural- 
ność, owa sztuka malowania przedmiotów 
naypięknićyszemi farbami, jest dzićlem ge- 
niuszu , którego sława trwalsza jest nad 
wieki. 

Dekameron taki, jakim wyszedł z pod 
pióra swojego autora, nie może bydź te- 
raz w ręku wszelkiego stanu i wieku ludzi. 
Czas w którym go pisał, powód .i inne o0- 
koliczności zrz gdziły, że wolnićysze i mnićy 


.przystoyne gdzie niegdzie czyny i wyraże- 


nia umieszczone zostały. Naygłównićyszą 
zdaje się bydź tego przyczyną; że Bokka- 
cyusz tworząc powieści swoje, treść ich 
brał często z tradycyi lub wypadków owo- 
'czesnych, obyczaje malował takiemi, jakie 
w rzeczy samćy były, to jest naygorsze i 
nayrozwiązleysze. Pisał więc stosownie do 
< ducha czasu, pisał jako młody człowiek i 
na żądanie ziężniczki Maryi 15). Z tém 


miewszyśtko sam tworzył, ale Że niekiedy naśladował f= 
mans indyiski: o Królu i siedmiu mądrcach czyli Palok 
phatos , i stare przypowieści francuzkie. O 'czem obszór= 
niéy, 0%. Ginguené, T IIL. p., 75 i dał, 


s 


23) Bokkacyusz znał i żałował, że wtrącał w swoie powieści 
rzeczy mieprzystoyne', na dowód czemu słoży list RA pia 
sany W starości do swoiego przyiacieła Mainardo de Caa 
pałcanti marszałka króieštwa „peapolitańskiego , który go 
uwiadomił , Że ma czytać Dekameron swoicy żenie i bęe 
dącym przy nićy damom, „Bądź wielce ostróżnym, są słae 


ma listu, w czytaniu Dekameręnu : wiesz bowiem dobrae g 


{j 
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wszystkiem znaczna część powieści jest wzo- 
rem cnoty i moralności; rozmaitość ich; 
luba prostota, piękność opisów, szląchetna 
wymowa 1 zadziwiające mnóstwo zdatzeń , 
w których naydoskonalćy wystawione są 
obyczaje tamtych wieków, sprawiły, że 
Dekameron stał się niewyczerpanćm źró- 
dlem w późnićyszych czasach, z którego 
nayznakomitsi pisarze nie wahali się brać 
przedmioty do swoich dzićł naywiększą im 
sławę jednających. Molier.i Lafonten u 
-Francuzów, Dryden u Anglików i wiele: . 
innych mieli za wzór to dzióło. Pićrwszy 
treść swojćy piekney komedyi: szkoła mg- 
żów i drugićy Georges Dandin wziął prosto 
z Dekameronu; drugi jeżeli nadużył wybo- 
ru w swoich powieściach dowcipnych, ale 
nadto wolnych, winien tojest własnemu 
gustowi raczćy, aniżeli dzićłu Bokkacyusza, 


, 


ile się tam znaydnie rzeczy nieprzystoynych 'i uczriwość 
obrażuiących...... . .. Jeżeli twoie kobićty przywiążą doń 
uwagę, nie będzie to ich ale twoią winą. Strzeż się, pa- 
wtarzam ci, radzę i proszę... .,.... Jeżeli nie przez sza- 
cvnek dla nich, to przynaymbićy przez wzgląd ma móy ho- 
nor.... Wzięłyby mię czytniąć te powi”ści za podłego nie- 
godziwca , rozwiąsłego starca, bezecnego człowieka. i t. d. 
Nie będzie tam nikogo, kióryby za mną słanął i na moją 
obronę powiedzał : pisał jak młody człowiek i zmuszony 
rozkazami tey, kKróra całą moc nad nim miała." OB. 
Vita del Boccaccio. etc. ibid. p. 161 i 162. apud Gingue- ` 
né. T. II. p. 81. - 
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który je nie dla zapalenia namiętności, ale 
owszem dla zniszczenia ich pisał; trzeci 
wziąwszy za przedmiot smutne i przeraża- 
jące wypadki, stosownie do charakteru 
swojego narodu, odmalował to w caley 
świetności rymotwórczych kolorów, co Bok- 
,kacyusz z miłą wystawił prostotą. 

Jedną z naypięknićyszych powieści De- 
kameronu jest Gryzelda: „ ten wzór jedyny, 
jak powiada uczony Ginguenć 14), słody- 
czy, cierpliwości i posłuszeństwa malżeń- 
skiego, przeszła do wszystkich zbiorów ro< 
mansów i powieści , przełożoną była na 
wszystkie języki i wystawioną na wszyst+ 
kich teatrach; a pod jakąkolwiek bądź 
z tych postaci, szkadzia zawsze tenże sam 
interes. ” — Powieść tę wziął Bokkacyusz, 
podług wszelkiego do prawdy podobień- 
stwa z gminnego podania, a piękność jćy 
"1 sposób jakim wyrażoną została , tak da- 
lece zachwyciła Petrarka, że ją, jak sam 
mówi 15), nie tylko wszystkim opowiadał, 


n 


14 ) Histoire Litteraire d' Italie. T. IIi. ch. 16 p. 111. 


15)» Tak mi się ona podobała, rzecze w swym liście do Bok= 
kacyusza , tak -mię poruszyła, że w pośród wszystkich nie- 
spokoyności , które mi niemal zapominać o sobie samym 
każą, chcę ią zostawić w moićy pamięci, ażebym miał 
tę przyjemność tyle razy, ile zechcę przypominać i przyiaę 
ciołóm opowiadać. ..... A widząc, Że się bardzo wszystś 
kim podeba, przedsięwziąłem ią wytłumaczyć, ia którybym 
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ale nawet dla tych, którzy mowy włoskićy 
nie umieli, na łaciński język przełożył; co 
dalo powód wielu sobóm do błędnego mnie- 
mania, jakoby sam Petrark pićrwszym był 
jey twórcą 16 ). My nie możemy przyzwo- 
iciéy skończyć Życia Jana Bokkacyusza, 
jako dając w oyczystym języku, poe nay- 
piękniéyszy jego geniuszu. i ; 


( Ciąg dalszy potem ). 


PD mak 
ę 
nie tłumaczył nikoga innego dzieł tak chetnie, jak twoie. 


jt. d? Fran. Petrarchae, opera. Basil. 1581, infok 
p. 540. 

16 ) Taź sama omyłka znayduio się w naszym Bentkowsk m (Hi. 
stor. Literat. Pols. T. 1. k. 46% ) przy wzmiance o pićr- 
wszym przekładzie polskim Gzyze/dy wierszóm przez Mina- 
sowicza (we Lwowie 1750 ïn 4to ): gdzie "powiedziano , 
że owa historya tłómaczona iest z Potrarka przez Bokkacynsza, 
kiedy tymczasem wcale przeciwnie iest w rzeczy samćy, 
Dowody na to znaydują się obszćrnie wyłuszcaone u Gine 


guenć p. 108 et 112. 


w O DRO doco Yi ZWANE" 

Dozwala się drukować z warnnkiem dostawienia do Komi» 

tetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla mićysc prawem Wyznacza» 
mych. Dnia 28 miesiąca Lipca roku 1817. 

dugust Becu Prof, Ord, Czt. K. C. 


